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BRATERSTWO SKAUTÓW 
NA TLE RZECZYWISTOŚCI 
  

Kiedyś przewaliła się przez Francję Wielka Re- 

wolucja, która przy dźwiękach Marsylianki, w zwy- 

cięskich walkach armii ludowych, ale i w krwawym 

oparze wewnętrznego terroru — obalała stary porzą- 

dek, ustalała zasady nowego życia, a na murach gma- 
chów wypisywała zamknięte w trzech słowach orę- 

dzie : Wolność, Równość, Braterstwo. Dzisiaj jeszcze 

czytamy ten napis : Libertć, Egalitć, Fraternitć — na 
spatynowanych czasem murach, jakby zastygły po- 

głos przebrzmiałych burz. Możnaby się nad nim za- 

dumać. Tyle w te słowa włożono uczuć i namiętności, 
tyle polało się krwi i tyle poniesiono cierpień, tyle z 

nimi złączono nadziei. — A przecież dzisiaj jesteśmy 

świadkami jak z całą bezwzględnością depce się i nisz- 
<zy Wolność, już nie jednostek, a narodów, i to w 

myśl hasła wyższości rasowej, będącej nie tylko za- 

przeczeniem pojęcia Równości, ale pozwalającej „na- 

rodowi panów” — określać dowolnie granice swego 
żerowania kosztem ujarzmionych sąsiadów, a w miej- 

sce Braterstwa — wskrzeszać barbarzyńskie prawo 

"pięści. Gdybyśmy z tego okresu 150-letniego stworzy- 
li film ideologiczny na zasadzie kontrastów, mogli- 
byśmy powiedzieć razem z Jacques Bainville'em : gdy- 

by praojcowie nasi zmartwychwstali, zdumieliby się 
na widok barbarzyństwa, w które popadli ich wnu- 

kowie. 

I nasz wielki ruch, pchnięty naprzód genialną 

myślą Baden Powella, krystalizował się, jeżeli chodzi 
© jego zasięg światowy, około idei najszlachetniej po- 

jętej miłości bliźniego i braterstwa między narodami. 
"To była ta zasadnicza nić przewodnia, ujawniają- 

ca się jakby stopniowo i w nakazie dobrego uczynku, 
służby Krajowi, a wreszcie odczucia, że wspólnymi siła- 

mi mamy tworzyć kulturę ogólno ludzką na mocnej 
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podstawie etyki chrześcijańskiej. Przyjazny uśmiech 

miał przesycać atmosferę stosunków wzajemnych mło- 

dzieży skautowej całego świata; ten przyjazny uśmiech, 

który jest do dnia. dzisiejszego najpiękniejszą cechą 

mądrych oczu i dobrych ust Baden Powella. Z górą 30 1. 

szerzyliśmy te hasła. Mimo to jednak rozgorzała woj- 

na, posługująca się najpodlejszym kłamstwem i zwie- 

rzęcym okrucieństwem. Nic dziwnego, że niektórzy 

nasi bracia skauci, zaskoczeni tymi wypadkami — 

posunęli swą rozpacz aż do zwątpienia, ujawniają- 

cego się nawet w artykułach skautowych. Trzeba 

stwierdzić, że się już z tego wrażenia otrząsnęli. Prze- 

cież to tylko jedna strona medalu. W tej zawierusze 

dziejowej, którą w tej chwili przeżywamy, mierzą stę 

jakby z legendy powstali bogowie Aryman i Ormuzd, 

świat zła i dobra. 

Jeżeli z jednej strony von Ribbentrop we wstępie 

do Białej Księgi niemieckiej powiada, że „będziemy 

walczyć aż do zupełnego zniszczenia przeciwnika, ce 

lem zabezpieczenia strefy życiowej narodu nien 

kiego” to odpowiada mu szlachetny lord 

fax : — „Walczymy o poszanowanie prawa, © 

łość "we wzajemnych stosunkach ludzkich, 

w wielkim zrzeszeniu państw cywilizowanych, * 

czymy w obronie wolności i pokoju, świętości 

wartych umów i szacunku dla raz danego 5 

wa, o prawa narodów do życia według ich wła- 

snego charakteru”. I tu tkwi wartość ideału toczącej 

się wojny. Nie należy zamykać oczu na walczący świat 

dobra. I ta wojna będzie wielkim dokumentem od- 

wagi i szlachetności, poświęceń i rycerskości, miłości 

i sprawiedliwości ; będzie żniwem posiewu szlachet- 

nych myśli i uczuć. A w tym właśnie zmieści się i 

wielki nasz dorobek skautowy.  



Braterstwo skautów nie było frazesem, budzącym 

łatwe oklaski na naszych międzynarodowych konfe- 

rencjach i jamborće. Weszło ono w naszą krew skau- 
tową i dotarło do serca i do mózgów, ukształtowało 

dusze. Może nigdy nie mieliśmy tyle sposobności, by 

stwierdzić to w sposób niemal doświadczalny. Ale wła- - 

Śnie okres nieszczęść, czy ciężkich zmagań jest zaw- 

sze okresem próby charakterów, oraz rzetelnej, a nie 

urojonej wartości haseł. Z prawdziwą radością stwier- 

dzamy, że braterstwo skautowe zdało całkowicie egza- 
min w stosunku do Polski. I nie chodzi nam tylko o 

uzewnętrznione uczucia, chociaż mają one dla nas 

ogromną wartość jako sprawdzian jedności uczucio- 

wej świata skautowego w stosunku do sprawy pol- 

skiej. Ze wszystkich bowiem krajów otrzymujemy wy- 

razy przyjaźni, otuchy i'wiary w zwycięstwo. Ale są 

jeszcze ż przejawy, d; jące. się w 
niesieniu czynnej pomocy polskiej młodzieży. Spoty- 

kamy je bezpośrednio i w szerokim zakresie na Wę- 
grzech, w Rumunii i w Szwecji, przez które to kraje 

idzie duża fala naszego uchodźctwa. Coraz liczniej 
pojawiają się inicjatywy OT 

skautowych, jak australijskiej, amerykańskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych, wielkobrytyjskiej i francuskiej, 

inicjatywy, ofiarujące się z czynną pomocą zorganizo- 

wanej młodzieży skautowej dla harcerek i harcerzy. 

Mnożą się wspólnymi siłami urządzane uroczystości, 

kominki i spotkania, służące zacieśnieniu wzajemnych 

stosunków przyjaźni i jeszcze lepszego poznania się. 
Płynie ku nam coraz to szersza fala dobrze pojętego 

braterstwa skautowego. Iści się w tym prawda na- 

szego ruchu ideowego, jako wspaniała zapowiedź no- 

wej, lepszej, jaśniejszej przyszłości narodów. Może te- 

raz lepiej niż kiedykolwiek widzimy, jak dobrze było, 

żeśmy w robocie harcerskiej umieli pogodzić obowią- 
zek służby narodowej z wolą twórczej współpracy na. 

odcinku skautingu światowego, będącego nie czym 

innym, jak tylko jednym z ważnych współczynników 

rozwijania ogólnoludzkiej kultury chrześcijańskiej. 

I dlatego nie należy wątpić ! W dziejach ludzko- 

Ści mamy zawsze wielkie wzloty, ale i upadki ; w 

końcowym jednak rachunku zwycięża zawsze to, co 

jest dobre, co jest wyzwalającym się stopniowo w 

u pierwiastkiem boskim. Jesteśmy potężnym. 

ruchem ideowym, obejmującym kilka milionów mło- 

dzieży i rozporządzającym kilkuset pismami. Opiera- 

my się w istocie swego programu na nieśmiertelnym 

przykazaniu miłości. Metodę naszą ustalił jeden z 

naj . W procesie wyzwa- 

lania się pierwiastka boskiego w układzie stosun- 

ków ludzkich — skauting ma wyznaczone zadanie. 

Trzeba to sobie głęboko uświadomić, jeżeli chcemy 
pchnąć życie na nowe, lepsze tory. 

  

O CO WALCZYMY. 

„PRZEDE WSZYSTKIM TRZEBA PRZYWRÓCIĆ WOLNOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ POLAKOM I CZECHOM”. 
(Przemówienie Chamberlaina — premiera angielskiego — 24 lutego 1940 r. w Birmingham). 

W artykul poprzednim („NA TROPIE” Nr 1.) pró- 

bowaliśmy odpowiedzieć na to pytanie w sposób jak- 

najbardziej ogólny, a to z tej przyczyny, by stworzyć 

niejako podstawę do bardziej szczególnych sformuło- 

wań. Cały ten cykl naszych zasadniczych rozważań 

wychodzi z założenia, któremu byliśmy wierni i któ- 

remu dawaliśmy wyraz w okresie przedwojennym. 

Chodziło nam o to, by ruch harcerski czerpał swoje 
siły żywotne, rozmach w pracy i wiecznie odradzający 

się entuzjazm z jaknajlepszego zrozumienia tych za- 

gadnień, które łączą się z istotą naszego życia naro- 

dowego i państwowego, lub które służyły najdonioślej- 

szym celom ogólno - światowego programu skautowe- 

go. Nie chcieliśmy zredukować się do roli kontem- 

placyjnego zakonu wychowawczego, przeżuwającego 

stare formuły, — do wygodnej roli obserwatorów, 

siedzących na brzegu i spoglądających na toczący się 

przed ich oczami barwny, ale burzliwy strumień ży- 
cia. I dzisiaj musimy mieć tę samą ambicję twórcze- 
go oddziaływania na te czynniki, z których ma się 

zrodzić nowa, tak bardzo upragniona przez nas rze- 

czywistość, niosąca ze sobą wolność naszej Ojczyzny. 
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Wracamy dzisiaj do sprawy warunków przyszłego po- 

koju, o który przecież leje się krew. 

Dla nas jest rzeczą jasną, że Polska musi stać się 

nietylko współczynnikiem toczącej się wojny przez swą 

armię, przez swą bohaterską postawę w kraju, ale i 

twórczym współczynnikiem zawieranego .po zwycię- 

stwie pokoju. Otóż dobrze jest zdać sobie sprawę z te- 

go, jak się warunki tego pokoju zarysowują w toczą- 

cej się dyskusji na terenie naszych sprzymierzeńców, 

oraz co my sami z punktu widzenia polskiej racji sta- 

nu winniśmy wnieść do zarysowującego się progra- 

mu nowego układu stosunków w Europie. 

. Gdybyśmy chcieli ująć w kilku punktach te ce- 

le wojny, które nasi sprzymierzeńcy już wysunęli — 

to moglibyśmy je streścić jak następuje : 

a) Uratowanie kultury grecko - rzymsko - chrze- 

ścijańskiej, czyli t. zw. kultury zachodnio - europej- 

skiej przed barbarzyństwem narodowego socjalizmu 

1 jednoczącego się z nim coraz wyraźniej bolszewizmu. 

„b) Obalenie w stosunkach międzynarodowych 

zasady, wprowadzonej przez państwa agresji, że si- 

ła idzie przed prawem, a natomiast podniesienie i 

    

utrwalenie świętości umów międzynarodowych, ma- 

jących w swej treści szanować wolność narodów, ich 
prawo do życia i rozwoju kulturalnego, według wła- 

snej woli i charakteru. Ę SE 

c) Ułożenie stosunków między państwami na pod- - 

stawie swobodnej wymiany dóbr kulturalnych i mate- 

rialnych, przy równoczesnym rozbudowaniu systemu 

koncyliacji i arbitrażu w ewentualnych sprawach mię- 
dzy poszczególnymi państwami. 

d) Na tle powyższych ogólnych założeń, utrwala 

się coraz mocniej hasło wielkich związków międzypań- 

stwowych — w centralnej i wschodniej Europie, czy- 

li tederacyj, mogących zastąpić powersalskie rozprosz- 

kowanie w tym rejonie, a to : przez silne zgrupowa- 

nie państw mniejszych i związanie ich ustrojowe lub 

traktatowe tak w dziedzinie politycznej jak i gospo- 

darczej. 

e) Najbardziej oficjalnie, bo w liście Prezydenta 
Lebrun do królewskiej pary holendersko - belgijskiej, 

a ostatnio w mowie Churchilla — wysunięto ze stro- 
ny Francji i Anglii tezę przywrócenia wolności : Pol- 

sce, Czechom i Austrii. 

f) Obalenie rządu narodowo - socjalistycznego, 

który przez swój cynizm, łamanie umów i danego 

słowa oraz popełnione okrucieństwa pozbawił się zau- 

fania i jakiegokolwiek szacunku. ; 

g) Nadto w publicystyce francuskiej wysuwa się 

postulat : 1) włączenia Prus Wschodnich do odbudo- 

wanego państwa polskiego z równoczesnym wysiedle- 

niem Niemców, 2) realizacji granicy francuskiej z 
przed r. 1814 (granica Renu), 3) stworzenie zneutra- 

lizowanego obszaru na wschód od granicy holender- 

sko - belgijsko - luxembursko - francuskiej, na prze- 
strzeni od Morza Północnego do Szwajcarii pod kon- 

trolą angielsko - francuską, 4) rozbicie polityczno - 

terytorialne Rzeszy na mniejsze państewka, odpowia- 
dające dawniejszym księstwom czy królestwom. 

h) Wreszcie — mówi się jeszcze o innych gwa- 

'h rzeczowych, 'h zarówno ibroj 

nia, zniesienia przemysłu wojennego, jak i dalszego 
zabezpieczenia wojskowego w stosunku do pobitych 

Niemiec. 
> Już to bardzo ogólnikowe podsumowanie wyni- 
ków urzędowych oświadczeń i- toczących się rozpraw 
na temat warunków przyszłego pokoju wskazuje, jak 

zasądniczo i głęboko te sprawy są stawiane w opinii 

walczących razem z nami sprzymierzeńców. Otóż 1 
my musimy ustalić swój własny punkt widzenia, mie- 
szczący się wprawdzie w szerokich ujęciach progra- 

mów koalicyjnych, ale uwzględniający i ten fakt, że 

właśnie Polska była i będzie tym naturalnym przez 

historię i położenie geograficzne wyznaczonym Zwor- 

nikiem mocnej budowy politycznej w środkowej Eu- 
ropie. 

O tym napiszemy w następnym artykule. 

  

gliny od wiel 

  

— Kto chce zdobyć swoje swobodne życie, ten je zdobędzie. Ale za swoje swobodne życie trze- 

ba umieć bez żałości podłego życia umierać. Rozumiecie, co do „vas mówię ? Śmierć za swobodne a 

stokroć jest lepsza, niż podłe życie w niewoli. Taka śmierć to już jest życie swobodne. Prawda czy nie ? 
.. Wasze bagnety, a moja szpada napiszą uniwersał, jak człowiek ma czcić człowieka. 

„.. Musimy się tutaj wszyscy wraz nauczyć, jak wieść wojnę zwycięską. Sztuką naszą wojenną 

wybijemy w skale drogę i wrota do naszej wolnej ziemi. Krew nasza pociecze w obce skały, lay 
jej nędzy i od najtwardszej z prac. Będziemy się walić w cudze rowy i słać po obcyc! 

drogach, ale dojdziemy ! Wtedy pomnijcie com wam rzekł : padnie rozkaz. 
(Stefan Żeromski — „SUŁKOWSKI”). 

Kierownicę nastawić na przyszłość! 
(z obozu) 

Czas biegnie z przerażającą szybkością. Zdaje się, 

że dopiero wczoraj rozpoczęliśmy podchorążówkę, a tu już 

odwaliliśmy pierwszy start do „buławy marszałkowskiej”. 

Uśmiechniesz się w tym miejscu kochany Czytelniku, któ- 

ry jesteś zapewne starym wygą harcerskim, co to nie tyle 

buty, ile język zdarł na dobrych kawałach, podchodach i 

chwytach koleżeńskich. Powiesz może — jak ten zuch - 

cwaniak ze szkoły w Górkach Wielkich — „to nie dowcip 

— to wybryk”. Ale przecież to nie ja wymyśliłem. Podobno 

tak powiedział Napoleon o dobrych żołnierzach, a my chce- 

my się okazać dobrymi żołnierzami. ; aa. 

Czas jednak leci z taką szybkością; jakbyśmy siedzie- 

li na tej cudownej i dowcipnie złożonej maszynie Wells'a, 

lecącej w przeszłość lub przyszłość, zależnie od tego, jak 

nastawiło się kierownicę. Myśmy nastawili tu_ kierown ę 
naszych myśli, uczuć i najżarliwsz) pragnień na prz 
szłość, bo przecież tam jest nasz najważniejszy, je 
całość naszej duszy obejmujący cel : Polska Niepodi 
Nie mamy tu czasu ani na nurzanie się — w tak ba! 

przez niektórych Polaków lubianym — sosie krytycznej ana 
lizy, a mimo srogiej zimy nie odmroziliśmy sobie ani ręki, 

ani nogi, a co najważniejsza nosa, może dlatego, żeśmy 
go nadstawiali na ten wiatr, który szedł od Polski : 

Wiemy jedno : Wrogami naszymi są Niemcy i Rosja. Aby 
uzyskać wolność trzeba ich pobić. | dlatego nie wolno zmar- 
nować ani jednej chwili, nie przespać ani jednego zagadnie- 
nia, nie zlekceważyć ani jednego wartościowego Polaka, ale 

(Dalszy ciąg na stronie 4-tej) 
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Z DZIEJÓW HARCERSTWA POLSKIEGO 

Frogmenty z gawędy wygłoszonej przy 
ognisku 1.500 horcerek i harcerzy polskich, 

na Obozach Skautów słowiańskich w Pradze, 
dnia 28-go czerwca 193] roku, przez Prze- 
wodniczącego Z. H. P. dr. M. Grażyńskiego. 

Harcerki i Harcerze ! 
Siedząc dziś przy ognisku, płonącym niemal u stóp 

hradczyńskiego zamku, przeżywamy jakby drugi swój Ży- 
wot. Kiedyś, przed 900 z górą laty, na tym samym może 
miejscu, wielkie płonęły ogniska, a wkoło nich brzmiał roz- 
gwar bolesławowych rycerzy. Przybyli tu z dalekich ziem 
Wielkiej i Małej Polski, oraz bliżej leżącego Śląska, a przy- 
byli zbrojnie, zwycięsko wiedzeni przez Bolesława Chro- 
brego, wezwanego przez lud czeski przeciw okrutnemu Bo- 
lesławowi Rudemu. O kilkadziesiąt kroków stąd, na ksią- 
żęcym dworze praskin: zasiadł nasz znakomity król, któ- 
ry pierwszy zrozumiał idące od zachodu niebezpieczeń- 
stwo niemieckie i chcia! jego naporowi przeciwstawić zjed- 

noczoną pod swą władzą Słowiańszczyznę zachodnią. Wiel- 
ka myśl i czyn działoją swym, jakby nieśmiertelnym uro- 

kiem poprzez całe wieki. Dzieła ojców, są naszym, jakby 
z własnego życia wyjętym, wspomnieniem, boć przecież tra- 

dycja ojczystego kraju jest łańcuchem działających poko- 
leń, których my tworzymy ostotnie w czasie teraźniejszym 
ogniwo. | dlatego może mam takie wrażenie, jakby w ten 

jny wieczór, wśród rozbitych na łąkach namiotów i 
przy ognisku, zjawiły się duchy bolkowych rycerzy, by tu 
razem z nami przeżyć wspomnienia swych dawnych zamie- 

rzeń, co się z mądrej myśli króla zrodziły.... 

  

Przyszliśmy tu, nad Wełtowę, do odwiecznej Pragi, ra- 
dośnie. Obok obozu czeskiego rozbiliśmy swe liczne namio- 
ty, a w tej chwili zespoleni braterskim uczuciem, śpiewa 
my razem z młodymi skautami i skautkami czeskimi pieśni 
narodowe i wesołe piosenki harcerskie. Łuna naszych ognisk 
zawiesiła się nad miastem, a radosny rozgwar niesie się 
nad królewską, słowiańską rzekę. Zjechaliśmy tu, by brać 
w niewolę nie lud i kraj, a serca i dusze, których czujemy 
się tak bliscy. Od zachodu idą te same chmury, co pioru- 
nami szczerbiły granice słowiańskich osiedli przed wiekami. 
Odpowiedź na nie może być tylko jedna : zjednoczyć się: 
w zwycięskiej obronie. Podjąć i urzeczywistnić myśl Bole- 
sława Chrobrego, Przemysława, Jerzego z  Podiebradu. 
"Trzeba tworzyć jedność dusz. Pomosty budować ponad tym, 
co nos z bliskiej przeszłości dzieli. Młode serca stroić w 
jeden rytm. Zespoloć się nie tylko w pieśni, ale we wspól- 
nej pracy, mającej stać się wyrazem wiecznego przymierza 
i przyjaźni obu narodów, oroz nieśmiertelnej potęgi naszych 
uczuć i pragnień ; niech zo nią stdnie mocna wola charak- 
terów i mądrość jej narodowej myśli, co się przed wiekami 
narodziła... '.   

  

Przytoczyliśmy tę gawędę, jako doku- 

ment, mający znaczenie chwili obecnej, : w 
której tak mocno wysuwa się sprawa zbliże- 
nia i porozumienia między Polakami, Czecha- 

mi i Słowakami. 

(—) Redakcja. 

  

Kierownicę nastawić na przyszłość ! 

(Dokończenie ze strony. 3-ej) 

trzeba, moszerować ku Polsce — zwartym, szerokim fron- 
tem wszystkich Polaków. — W czosie wielkiej wojny świa- 
towej powiedział Clemenceau — Ojciec zwycięstwa — jak 
go nazywoją Francuzi : „Robię teroz wojnę”. Oznaczało 
to, że nie miał Clemenceau więcej czasu — jak pisze ge- 
nerał Lafont w braterskim organie „La Route” —zajmo- 
wać się małymi sprawami, małymi ambicjami, małymi in- 
teresami osobistymi, małymi kombinacjami ; cała wola je- 
go była Skierowana ku jednej tylko idei a mianowicie : 
czynić wszystko, aby w wojnie zwyciężyć. 

Ta myśl zwycięstwa musi królować ponad wszystkim, 
co my Polacy momy czynić teraz i w najbliższej przyszłoś- 
ci. Wśród nas żołnierzy jest tylko jedna idea i jedna nie- 
cierpliwość. Pomoszerować na front i bić wroga tak, by 
każdy dzień p MYTOŻY zbliżeniem nas do Polski, Żre 
nasze serca dawna tęsknota legionistów browskiego. 
Wiemy, że trzeba wyrąbać przejście WAWA M 
się stać na nowo wolnymi, prawdziwymi Polakami. 

Dlatego nastawiamy kierownicę naszych myśli i dzia- 
łań na przyszłość ! 

  

  

Żbik. 
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ZMIANA ADRESU NACZELNEGO KOMITETU 

WYKONAWCZEGO Z.H.P. 

Z dniem 1 III. 1940 biuro Naczelnego Komitetu Wykonaw- 
czego Z.HP. przeniosło się na ul. Taitbout 25, IV piętro ( 
PKO), Paris IX (metro Chaussće d'Antin). * 

Prosimy o przesyłanie korespondencji na nowy adres i ad- 
resowanie jej, © ile nie nosi charakteru prywatnego — na 
stytucję, a nie na ólnych współpracowników, co utrud- 
nia terminowe załatwienie lub wykorzystanie listów. 

Adres Komendy Naczelnej Z.A.P. we Francji pozostaje bez 
zmian: Paris TV — 7, rue Crillon. 

  

WARUNKI PRENUMERATY „NA TROPIE” 

Stosując się do licznych próśb, które nadeszły pod adre- 
sem redakcji, z numerem bieżącym określamy warunki pre- 
numeraty pisma : Wynosić ona będzie rocznie 12 fr., pół- 
rocznie 6 fr.; cena numeru — 1 fr. Drużyny harcerskie — 
10 fr. rocznie. Zwracamy uwagę, że obniżyliśmy przedwo- 
jenną cenę egzemplarza „Na Tropie” o 1 fr. 15 gr., pracu- 

dla nich kwoty na Fundusz Wydawniczy „Na Tropie”, Pie- 
niądze z „Punduszu” obrócone będą na ulepszenie pisma, (zwięk- 
szenie nakładu, ilustracje i td), a przede wszystkim na rozsyła- 
nie go tym z pośród nas, którzy nie mogą sobie pozwolić na 
opłacenie prenumeraty. 

Gia ma 
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Na tropie harcerstwa polskiego 

poza granicami kraju 

  

(wskazówki programowe dla zastępów i drużyn) 

  

ZBIÓRKI 

ZNOWU ZBIÓRKA 

Drużynowy pojechał do wojska. Jako 20 latek był 

jednym z pierwszych — drużyna została osamotnio- 

na. Młody przyboczny nie wiedział jak się zabrać... 

do roboty. Wiedział iż coś trzeba robić, ale : co, jak, 

co jest najważniejsze ? Prezes Komitetu prosił go 

o łączników do roznoszenia listów, znowu sekcja ko- 

biet o pomoc przy zbiórce odzieży dla uchodźców. — 

Chętnie z chłopcami brał udział w tych pracach, 

ale przecież to nie było wszystko. 

Odległa od centrum kraju osada górnicza — zda. 

się tak mało dawała okazji do popisu. Wszystkim się 

śniły bohaterskie wyczyny, a tu nic... — Codziennie 

tylko słuchano pilńie polskich audycji radiowych, 

niosących świeże wieści. 

wreszcie chłopcy zaczęli upominać się o zbiórkę 

— tak jej już dawno nie było. 

Zebrała się drużyna, jak zwykle bywało za daw- 

nych czasów — ale już nie w swej świetlicy, tak nie 

dawno z trudem zdobytej 1 własnymi rękami urzą- 

dzonej (teraz tam mieszkają uchodźcy !), w ma- 

łej salce, należącej do wszystkich towarzystw pol- 

skich. Początkowo nawet i tam nie chciano wpuścić 

naszych harcerzy — z racji porozkładanych rzeczy dla 

uchodźców ale, gdy zapewnili, że niczego nie roz- 

rzucą, prezes pozwolił. 

Zbiórka w szeregu — odlicz. Zebrało się 15-tu ; 

przed wojną było nie wiele więcej — nikt nie za- 

wiódł. Jedynie brakowało tych co mieli południową 

szychtę i późnym wieczorem wracali do domu. 

„Druhowie ! Dzisiejsza zbiórka będzie inna niż 

dotychczasowe. Rozpoczniemy ją chwilą ciszy i sku- 

pienia ; pomyślimy o tych wszystkich, którzy w ostat- 

nich walkach zaszczytnie polegli za Ojczyznę”. 

Po ciszy zasiadła wiara wokoło stołu. Nie było ha- 

łasów i śmiechów — każdemu bowiem stanęły zno- 

wu przed oczyma ostatnie wypadki. Wreszcie przybo- 

czny zaczął mówić : „Wiecie chłopaki iż nie jestem 

żadnym mówcą — może więc mnie zrozumiecie. Wie- 

lu z Was od dawna jest harcerzami — a nawet są 

tacy jak ja, którzy byli na jednym obozie - kursie. 

Może młodsi tego nie czują, ale ja jestem dumny z te- 

go iż należałem 1 należę do harcerstwa. 

Ciagle słyszymy 0 naszej organizacji. — W ostat- 

nich walkach młodzi i starzy — wszędzie byli tam, 

gdzie ich wezwał obowiązek. Dużo nie będę mówił, 

  

HARCERZY 

bo wszyscy ta wiecie ale tylko przypomnę jak to 

w czasie tragicznych dni wrześniowych 1 październi- * 

kowych słuchając radia i czytając gazety, często 

dowiadywaliśmy się, iż tu i tam wyróżnili się harce- 

rze i harcerki — czy to w szpitalach, czy jako gońcy, 

czy jako wywiadowcy ; wszędzie można było widzieć 

szare i zielone mundurki. 
Nie mówię tu o tych, którzy byli w szeregach woj- 

skowych i tam pełnili swą służbę Polsce. 

A potem nadeszły straszne dni. Przypomnę Wam 

o bohaterskich harcerkach katowickich, które witały 

strzałami wkraczających niemców, o stu kilkudziesię- 

ciu harcerzach bydgoskich, którzy mordowani umie- 

rali z okrzykiem „Niech żyje Polska !”. Faktów ta= 

kich było wiele — dowiemy się o nich w swoim czasie. 

A harcerki i harcerze po za granicami kraju 2 

— I oni też biorą wszędzie czynny udział w pracach, 

których celem jest odrodzenie Polski i pomoce cier- 

piącym rodakom. 

Wspomnę wreszcie, iż natychmiast po powstaniu 

nowego rządu w Paryżu, harcerze jedni z pierwszych 

zgłosili swą gotowość — pierwszą kompanią honoro- 

wą była drużyna harcerska. Od kilku miesięcy dwu- 

dziestu kilku druhów z terenu całej Francji pełni 

zaszczytną służbę:w dzień i w nocy przy najwyższych 

urzędach Rzeczypospolitej. 

W nowej armii polskiej na piersiach wielu żoł: 
rzy i oficerów błyszczy krzyż harcerski 

Przyboczny zamilkł. — Ciszę przerw ał dopier: 

chwili zastępowy pierwszego zastępu westchnieni 

— „Ach jakbym chciał też coś robić jak inni har 

rze”. 
Odezwanie to rozwiązało języki : jeden przez 

drugiego zaczął opowiadać co słyszał, co przeczytał. 

Wreszcie przyboczny przerwał pogawędkę propo- 

nując, aby wszyscy zabrani powiedzieli co chcieliby 

robić w drużynie w ciągu najbliższego czasu, czego 

nauczyć się, czego się dowiedzieć. 

Początkowo nikt nie miał nic do powiedzenia, kie- 

dy jednak najśmielszy Janek zaproponował, aby na- 

pisano list do drużynowego, który jest w wojsku, pro- 

jekty posypały się obficie. Jeden przyboczny milczał 

zapisując coś na kartce. — Wreszcie, jak wszyscy się 

wygadali, — a młodsi zaczęli oglądać się za piłką, w 

paru punktach streścił to o czym mówiono. — „We- 

dle tego co słyszałem postanawiamy : 
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1) Zdobyć w najbliższym czasie sprawność 

doraźnej pomocy. 

2) Przy pomocy korespondencji nawiązać 
kontakt z harcerzami będącymi w wojsku. 

Każdy zastęp zaopiekuje się jednym żoł- 

nierzem. 
Pomagać Komitetowi Obywatelskiemu w 

jego wszelkich pracach. 

Dopilnować, aby wszystkie zuchy i harce- 

rze chodzi!i na lekcje polskiego. 

Wszystkie obowiązki spełniać sumiennie 

— w drużynie mogą być tylko harcerze 
prawdziwi, a nie nygusy”. 

Ponieważ nikt nie protestował — a nawet kilku 
zaklaskało — przyboczny uznał, iż program został 
przez wszystkich przyjęty. 

Pomimo szczupłego miejsca nastąpiły gry. — A 

c najpierw „alarm” : każdy mógł się poruszać do- 

wolnie, na gwizdek jednak drużynowego musiał znieru- 
chomieć i pozostać w pozycji w jakiej złapał go sygnał. 

Potem nastąpił „czarodziej” : jeden z chłopców zo0- 

stał czarodziejem i dotknięciem czarował innych ; 

jeśli zdołał 3 zaczarować, trzeci zajmował jego miej- 

sce ; zaczarowani musieli stać na jednym miejscu, 

inni staral się ich odczarować dotknięciem . 

Gry te zmęczyły wszystkich, znowu więc zasiedli 

wokoło stołu, aby dowiedzieć się jak odróżnić krwo- 
toki i jak je tamować. 

Wreszcie prześpiewanie kilku starych piosenek i 

nauka nowej — „Warszawianki” — wyczerpała prze- 
widziany program. 

Przyboczny zrobił zbiórkę w szeregu ; przerobio- 

no trochę musztry. Pieśnią „Wszystko co nasze” i 
chwilą skupienia zakończono zbiórkę. 

A może zrobicie podobną zbiórkę w Waszej dru- 
żynie ? 

SPRAWNOŚĆ SYGNALISTY 

Każdy harcerz winien obecnie nauczyć się dobrze sy- 
gnalizować — dlatego też podójemy dzisiaj szereg gier i 
ćwiczeń, które ułatwią Wam naukę tak ważnej gałęzi tech- 
niki harcerskiej. 
Zmiana miejsc : 

Zostęp w kole, każdy ma przydzielone sobie 2 litery. 
Dla jednego harcerza brak miejsca, stoi on w środku. Za- 
stępowy sygnalizuje 2 litery i wnet chłopcy oznaczeni ty- 

|. mi literami zamieniają się na miejsco, środkowy zaś stara 
się zająć miejsce któregoś z nich. Jeśli mu się uda, otrzy- 
muje jego litery, a „bezdomny” staje w środku. 
Kropki — kreski : 

| Dwa zespoły w szeregach. Każdy chłopiec z czapką w 
ręku. Zostępowy woła n. p. „B”. Kożdy zespół stara się 
pierwszy ustawić tok, by chłopiec z czapką na głowie (ozna- 
czający kreskę) i trzej z gołymi głowami (kropki) tworzy- 
li literę „B” według alfabetu Morse-go. Zespół pierwszy 
otrzymuje punkt, gra się 10 — 15 punktów. 
Wyścig par : 

Dwa zespoły siedzą na ziemi w rzędach, równolegle do 
siebie. Pierwsi z obu rzędów otrzymują jakąś literę, dru- 
dzy inną i t. d. Zastępowy w pewnej odległości przed czo- 
iem, obu rzędów sygnalizuje którąś z liter. Oznaczona nią 
para zrywa się, biegnie do zastępowego, dotyka jego dło- 

| ni i pędem wraca ne miejsce. Pierwszy z tych dwóch zdo- 
bywa purkt dla swego zespołu. Gra się 10 — 15 punktów. 
Można grę urozmaicić zwiększając wymagania przy wyści- 

gu, n. p. ścigający się muszą skokać na jednej nodze lub 
przeskoczyć przez łowkę, albo biec z jajkiem na łyżce, 
albo wkoło zastępowego narysować kredą na podłodze swo£ 
ją literę alfabetem Morse'go (jeśli zastępowy sygnalizo- 
wał semoforami) i t. d. Co jakiś czos zostępowy klaszcze. 
Znaczy to, że każdy ma teraz literę następną według al-" 
fobetu, t. j. kto miał „a” — ma teraz „b”, kto miał „p”, 
ma teroz „r” i t. d. 
Składanie wyrazów : 

Dwa zespoły w rzędach, równolegle do siebie, tyłem 
do zostępowego, który obmyśla sobie wyraz złożony z tylu li-- 
ter, ilu ma harcerzy w każdym rzędzie. No jego klaśnięcie 
odwracają się doń dwaj najbliżsi (pierwsi z każdego rzę- 
du), on im sygnalizuje pierwszą literę swego wyrazu po- 
czym odchodzą w milczeniu na początek rzędu (dalszy 
od zostępowego). Znowu klaśnięcie — odwracają: się na- 
stępni — nostępna litera i znów odchodzą. Gdy wszyscy 
otrzymają po jednej literze, czyli cały wyroz zostanie za- 
sygnalizowany, po jednej literze każdemu, zbierają się ze- 
społy i starają się na wyścigi okrzyknąć, jaki wyraz za- 
stępowy zasygnalizował. Który uczyni to pierwszy — otrzy- 
muje punkt. Gra się do 10 — 15 punktów. 
Utrudnienia : 

Wyraz ma dwa razy więcej liter niż jest chłopców w 
zespole — i kolejka obraca się dwa rozy, każdy otrzymuje 
dwie litery, po jednej za każdą kolejką ; albo zamiast za- 
sygnalizować każdemu literę - podaje mu zostępowy cały 
wyraz — wszyscy otrzymują wtedy całe zdanie, które mu- 
szą odtworzyć. 

A jok ja urosnę 

(Tempo i melodia Krakowiaka) 

A jak ja urosnę 
Pójdę na ułana —: 
Będę miał ostrogi, 
Konika kasztana. 

18 

*1 archiwum 
=| harcerskie.pl. 

Będę miał szabelkę, 
Dzielny polski żołnierz, 
I siwy kabacik, 
Z amarantu kołnierz. 
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ZBIÓRKI 

Zbiórka III. 
. Rozpoczęcie jak poprzednio. 
. Sprawdzamy szable, — ogłaszamy, kto ma najlepsze. 
Ćwiczenie szablami, — kto komu wytrąci ; bić się nie 
można ; — sprowdzić „aby nie były ostro zakończone. 

. Wywiadowcy często szli na czele wojska, Musieli wie- 
dzieć co się wokoło dzieje, musieli wszystko wiedzieć i 
słyszeć. Gra — podsłuchy. Dzielimy zuchy na dwie gru- 
py, ustawiamy rzędami ; jeden rząd od drugiego o 5 
kroków. Zuchy w rzędach co 3 — 4 kroki. Jeden rząd 
podsłuchuje. W drugim zuchy, jeden drugiemu, podaje 
jakieś słowo — tak aby podsłuchujący nie słyszeli. Ro- 
zumie się nie wolno jednemu zbliżać się do drugiego. 
Jeśli jest dużo zuchów a mało miejsca, — najpierw gra 
jedna część, a potem drugo. 
Marszałek Piłsudski siedział w więzieniu niemieckim, bo 
nie chciał słuchać wroga. Zawsze poznawał swych straż- 
ników po chodzie. Zobaczymy, czy wy swych kolegów 
poznacie. — Jednemu zasłaniamy oczy, inni przechodzą. 
Zuch musi poznać kto ; — jeśli zgadnie, idzie następny 
słuchać, 

. Śpiewamy piosenkę o Marszołku. Może być : 
jedzie na kasztance”. 

. Musztra ; — przegląd czystości. 
„. Zakończenie, jak poprzednio. 
BIÓRKA IV. 

„ Początek, jak wyżej. 
. Żołnierze muszą umieć dobrze maszerować i trafiać 
jaknajkrótszą drogą do wyznaczonego punktu. My też 
musimy zrobić podobnie. — Pójdziemy plutonami — 
szóstkami ; — musicie dojść do... Wódz. wyznacza 
miejsce o kilkaset kroków od świetlicy (dobrze jeśli do 
niego prowadzi wiele dróg). 

. Po skończonym marszu, wódz dzieli zuchy na dwie 
grupy i ogłasza wojnę. Jedna grupa broni świetlicy, dru- 

„Jedzie, 

= 

ZUCHOWE 

ga musi się do niej dostać. Za złopanego uważa się 
tego, który Uostanie się do świetlicy bez nitki przywią- 
zanej uprzednio na ramieniu. Broniących należy rozsta- 
wić w odpowiedniej odległości od sali, aby wszyscy nie 
Skupili się przy drzwiach. Potem można zrobić odwrot- 
nie : broniący przechodzą. 

| Opowiadanie o obronie Lwowa (dzieci Lwowa). Śpiew 
poznanych piosenek. 

. Na przyszłą zbiórkę przyniesiemy czopki żołnierskie zro- 
bione przez nos. Wódz daje wzór — pokazuje jak zrobić. 

6. Zakończenie jak wyżej. 
ZBIÓRKA V. 
1. Początek — jak wyżej 
2. Sprawdzonie czapek. Przypięcie uroczyste orzełków. 
3. Opowiadanie o tym, jak wrogowie męczyli kobiety i 

słabszych, a żołnierze polscy ratowali kogo mogli i by- 
li dla wszystkich, nawet dla jeńców dobrzy i wyrozu- 
miali, a jak się kto zranił, — to go opatrywali. Wódz 
pokazuje jak należy bandażować, - przenosić chorych. 
Gry w przenoszeniu chorych. 
Jazda konna. — Wojsko polskie miało świetną kowa- 
lerię. Wódz opowiada o ułanach, którzy szarżowali na 
tonki niemieckie. Gra : Większe zuchy stają się końmi 
— mniejsze jedźcomi. Walka jeźdźców — kto kogo 
ściągnie. Uważać, by nie padali na ziemię. Walczy tyl- 
ko jedna para. 

, Na warcie trzeba uważać, aby nieprzyjaciel nie pod- 
szedł. Warto pilnuje w nocy. Ma zewiązane oczy. Wróg 
podchodzi. Chce zabrać leżące koło wartowników, pocz- 
ki. Wartownik musi schwytać wroga. 

. $piew poznanych piosenek wojskowych w marszu. 
| Na następną zbiórkę należy przynieść gozę lub czystą 
chusteczkę. 

. Zakończenie — jak zwykle. 
hm. K. Jelski. 

PRE ENEA 

KĄCIK TERENOZNAWCZY 

Mapa. 

Mapa jest to obraz donego wycinka terenu oglądany 
z lotu ptaka, a przedztawiony graficznie w podziałce więk- 
szej lub mniejszej, w zależności od potrzeb. Każda mapa 
bez względu na to, czy jest polska, francuska czy niemiec- 
ka, czy jakiegoś innego państwa, w zasadzie opracowana 
jest na jednych i tych samych podstawach, gdyż zawsze 
jest „obrazem terenu”, a różnice w znakach topograficz- 
nych i obcych napisach dadzą się łatwo opanować. Opa- 
nowanie mapy nojłatwiej przychodzi przy ciągłym jej „czy- 
tniu. Weźcie mopę i idźcie w teren. Miłą wycieczkę, na- 
wet w bardzo znoną okolicę, połączcie z wyszukiwaniem w 
terenie tych nieznanych znaczków z mapy i odwrotnie. Na- 
wet bez specjalnego wkuwania znaków konwencjonalnych 
(czego nawet nie radzę) można szybko nauczyć się „czy- 
tać” mapę, t. zn. patrząc na nią widzieć przedstawiony ze 
szczegółami teren. — We Francji spotykamy się z bar- 
dzo wieloma rodzajami map ; musimy je poznać już nie 
tylko dlatego, że obecnie tutaj żyjemy, że kroj ten to na- 

"sza wierna przyjaciółka — druh serdeczny, ale i dlatego, 
że, ucząc Się na mapach francuskich „będziemy mogli w 

przyszłości szybciej orientować się i na mapach polskich... 
Marzymy już o nich. — Pamiętacie ? Takie były wyraźne, 
dokładne — takie „nosze” ! Będziemy je mieli — musimy 
je mieć ! 

Najczęściej spotykane we Francji są następujące ro- 
dzoje map : 1 : 600. — mapo kolejowa, 1 : 500.000 — 
kolorowa przystosowana do prac inżynieryjnych, | : 80.000 
— mopa zosadnicza, kreskowana, jednokolorowa, 1 : 50.000 
— mopa trzymana jako powiększenie mapy poprzedniej i 
dlatego za mało dokładna w stosunku do dobrej, dogodnej 
podziałki. | : 200000 mapa kolorowa warstwicowa, odpo- 
wiadająca mniej więcej naszej „setce” ; mamy jeszcze 
mopy specjalne o podziałce | : 50.000 oraz płany najczęś- 
ciej używane w skali 1 : 10.000. 

Kiedy już mówimy o podziałce, czyli skali — musi- 
my sobie przypomnieć, że to zestawienie liczb 1 : 100.000, 
czy | : 50.000, czy! : 10.000 i t. d. wyroża stosunek 
w jakim 1 cm. względnie | mm. i t. d. na mopie pozosta- 
je z odpowiednim odcinkiem w terenie. | tak : skala np. 
1 : 100.000, oznacza, że każdy cm. na mapie oznacza sto 
tysięcy cm. czyli | km. w terenie. 
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Z tych wszystkich map, jakie wyliczyłem, najbardziej 
śwszechną mapq, z którą się zapewne stale stykacie, to 
iapa | : 80.000. Jest to mapa, o której warto wiedzieć, 
s zorządzenie jej wykonania było wydane jeszcze przez 
ielkiego Napoleona. Ta dziwna, zdawałoby się nie uzasad- 
iona podziałka 1': 80.000 ma podobno swoje uzasadnie- 
ie w tym, że w dużej mierze przy pracach pomiarowych 

"posługiwano się krokami, których 100 odpowiada 80-ciu 

metrom. 

Dodać też/ trzeba, że mapa | : 80.000 opracowywana 

była w podziałce 1 : 40.000, stąd pomniejszenie o dwa ra- 
zy zniekształciło krzywizny dróg, i nie daje nam tego, co 
przywykliśmy odnajdywać na polskich I : 100.000.  C.d.n. 

Stary Kruk. 

Gdynia — Afryka — Indie Zachodnie — U. S$. A. 

Zaczężo się od zwykłej łodzi rybackiej, tak zgni- 

ej, że trzeba było poprostu odpiłować całą rufę. Pierw- 

za wyprawa tą łodzią 30 klm. Wisłą w dół od War- 

zawy — rok 1926. Tak „ruszyła na wodę” 39 War- 

szawska Żeglarska Drużyna Harcerska, iniejatorka 

"uchu żeglarskiego wśród polskiego harcerstwa. Nie 

mano jeszcze wtedy w Polsce morza : brakło doświad- 

szenia i pieniędzy. 
Ale 1926 rok — to rok zaczęcia budowy Gdy- 

ii. — Społeczeństwo polskie zaczęło w sposób nie- 

słychanie szybki przesiąkać ideą morza. Polska z na- 

sodu najzupełniej lądowego zaczęła się przekształcać 

w naród lądowo - morski w tempie niespotykanym 

chyba dotychczas w historii świata. 
Następują inne wyprawy, już jachtami morskimi : 

do „Szwecji, Danii, Finlandii, Holandii, Anglii. 

Chłopcy, próbujący przed kilku laty swych sił na 

zgniłej łodzi, stali się mężczyznami, którzy dzięki rok- 

rocznym wyprawom poznali i pokochali morze, na- 

brali wiedzy i doświadczenia w żeglowaniu po nim. 
Powstała też wśród nich myśl wyjścia daleko poza 

dotychczasowe wyprawy, poznania szerokiego świata. 

Potrzeba pieniędzy i jachtu. Jacht daje harcer- 

stwo, pieniądze częściowo własne, częściowo harcer- 

skie, a częściowo Ligi Morskiej i Kolonialnej, organi- 

zacji, mającej na celu propagandę idei morskiej wśród 

społeczeństwa. 
Jacht 15 metrów długi, 3,6 m. szeroki, 29 tonn 

wyporności. Jest to motorówka bez żagli. Trzeba ją 

kompletnie przebudować : dać maszty i ożaglowanie, 

pogłębić kil (deska, idąca pod kadłubem, stanowiąca 

kręgosłup jachtu). W ten sposób powstaje jacht dwu- 

masztowy, typu kecz 0,90 m. kw. żagla. Jeden z nas 

mieszkający w Gdyni cały rok poświęca się pracy, in- 

ni zarabiają pieniądze w swej pracy zawodowej. 

23 lipca 1927 r. opuszczamy Gdynię. Jest nas 3-ch 

marynarz z jachtu harcerskiego „Zawisza Czarny 

dwóch nauczycieli. 
Następuje kolejno : Amsterdam, Boulogne, Cher- 

bourg, Weymuth (Anglia), Brest, Lizbona. Gwałtow- 

ny, choć krótki storm w kanale La Manche omal nie 
kończy się katastrofą — jacht zdaje swój egzamin. 

Zaczynamy nabierać doń zaufania, a pamiętajmy, to 

motorówka, przerobiona na jacht żaglowy — rzecz 

bardzo trudna i ryzykowna. 

Drugi sztorm na Biskajach zmusza nas do lądowa- 

nia w Hiszpanii, gdzie panuje wojna. Sporo przykro- 

ści, areszt na jachcie i... wszystko kończy się dobrze. 

Lizbona już pachnie południem, to jakby brama 

do tego co nas czeka. 
Potem cudne Marokko, dzieło Lyautey'a, duma 
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Francji, wspaniały przykład francuskich umiejętności 

organizowania kolonij. 

Potem wyspy Kanaryjskie, gdzie w ciągu paru go- 

dzin można się przenieść od bananów do nagich skał 

i wreszcie Zachodnia Afryka. Tu postój pięć miesię- 

cy : zbieramy eksponaty dla muzeum kolonialnego w 

Warszawie. 

Dakar — wspaniały port, rzucony wśród afrykań- 

skiej brussy, Conokry na wyspie, tonące w bujnej zie- 

leni, Freetown i malownicze łodzie murzyńskie. Sucha. 

brussa. Senegalu i bujna tropikalna roślinność Gwinei 

Francuskiej, płynące wśród bagien i mangrowiów rze- 

ki Dolnej Gwinei, nocne polowania na krokodyle, nieu- 

nikniona malaria, dzikie tańce Murzynów nocą ; kli- 

mat wyczerpujący, wrażenie niezapomniane, wypra- 

wy lądem i.... znowu ta nadzwyczajna życzliwość i go-, 

ścinność ludzi białych. 
Do Afryki przybywa jeszcze dwóch kolegów z Pol- 

ski. Przechodzimy Ocean z Conokry do Georgetowu. 

(Gujana Brytyjska) — przestrzeń 3000 mil morskich, 

czas 28 dni. Bujna przyroda Gujany, a potem pasmo 

*przecudnych wysp Indyj Zachodnich ;- kotwiczymy 

wśród zatok cichych i pełnych słońca — wyjętych ni- 

by żywcem z jakiejś opowieści o morzach południo- 

wych. Trinidad — wieże naftowe, sterczące, z pośród. 

tropikalnych: drzew, górzysta Grenada, ostre igły wul- 

kanów Martyniki, prawdziwej perły Antylów, planta- 

cje trzciny cukrowej na Barbados, San Domingo, Ha- 

wana, pierwsze piękne, prawdziwie „cywilizowane” 

miasto od tylu miesięcy. 

Jeszcze pod koniec morze żegna nas przygodami: 

wieloryby podchodzą tuż pod jacht, przesuwa się obok 

nas ponure, ciemne widmo trąby morskiej. 

A potem U. S. A. : nieprzerwane pasmo przyjęć, 

przemówień, odczytów. Białe, ozdobione palmami Mia- 

mi na Florydzie, imponująca swą potęgą twierdza. 

Manhottanu, nad wyraz malownicza przeprawa rzeką. 

Hudson, kanałami, Wielkimi Jeziorami aż do rozle- 

głego Chicago. Podróż ukończona, cel osiągnięty. 200 

dni spędzonych na morzu, 250 na lądzie, 35 portów, 

12.500 mil morskich. Nazawsze pozostanie w naszej 

pamięci te piętnaście miesięcy, spędzonych barwnie, 

w ciągłym wysiłku i napięciu, pełnych wrażeń tak 

różnorodnych jak na jakiejś wspaniałej taśmie fil- 

mowej. 
I nagle... wstrząsające wieści o wojnie. Powszech- 

ne objawy sympatii społeczeństwa amerykańskiego 

dla Polski i aliantów. Jaknajszybciej likwidujemy 

wyprawę i oto jesteśmy tu we Francji. Trudną grę 

z morzem, jaką była ta wyprawa, mamy poza. sobą — 

czeka nas teraz gra inna, równie poważna. Ra. 

  

. skich „Le Trefie” w rozważania: 

KRONIKA 

ORĘDZIE NACZELNEGO SKAUTA NA NOWY ROK 
Wszystkim Wam, mot bracia instruktorzy skautowi, życzę 

dobrego Nowego Roku, przede wszystkim zaś tego, by rok 1940 
przyniósł nam pokój światowy, którego tak bardzo wszyscy pra- 
gniemy, a który, z punktu widzenia naszego braterstwa, two- 
rzy jeden z głównych naszych celów. 

Jakkolwiek nie możemy w tej chwili wykonywać najbar- 
dziej pociągającej w tym zakresie pracy, a mianowicie zlotów 
1 podróży pokojowych, to niemniej, pozostała nam jeszcze bar- 
dzo część programowa, polegająca na stałym wpaja- 

niu w dusze chłopców obyczajów, dobrej woli, wyrozumiałości 
1 przy y 
na nich przez własny, dobry przykład. Te cnoty wpojone w 
chłopców dzisiaj, powinny w przyszłości uniemożliwić wojnę. 
A więc — bądźcie odważni! Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
świat potrzebuje dobrych skautów, a wy wszyscy, którzy po- 
magacie w tym dziele, jesteście 
ukształtowania przyszłości świata. 

z Giłwell 

BADEN-POWELL 

DZIEŃ MYŚLI BRATERSKIEJ 
Naczelna skautka lady Baden-Powell, wielka przyjaciół- 

ka Polski, która dwókrotnie bawiła w Polsce nadesłała na 
„dzień myśli braterskiej" — obchodzony co roku przez skautki 
całego świata w dniu 22 lutego — list następującej treści: 

ło od dwudziestu lat ruch nasz skautowy wzrasta 
w liczbę 1 siłę, wywierając na tysiące dziewcząt we wszystkich 
aż dobroczynny wpływ 1 niosąc im posłannictwo dobrej 

Obecnie, gdy liczne narody cierpią od okrucieństw i niesz-. 
część wojny potrzeba wiary i przyjaźni jest większa niż kie- 

Jako Naczelna Skautka przesyłam Wam wszystkim: 
skautom, gdziekolwiek się znajdujecie, najlepsze życzenia w 
dniu Myśli Braterskiej r. 1940. Proszę was, byście zdwolły 
wasze wysiłki, by silniej i wytrwalej stać na straży prawa 
skautowego. Czyniąc to, przyczynicie się do zwycięstwa ide- 

ałów któ- 
rych broniliśmy zawsze przyczyniając się do ta łu sprawie- 
dliwości i nastania trwałego pokoju. AR AE 

OLAVE BADEN-POWELL 
l 

Co o nas piszą ? 
tów — 

pisma Ko- 
misarza Międzynarodowego Z.H.P, do Naczelnego Skauta z oka- 
zji zjazdu walnego w Lublinie (sierpień, 1939 r.) oraz zamie- 
szcza fotografię z obozu polskiego. — W numerze styczniowym 
br. „Jamboree” czytamy o zmianie adresu Władz Naczelnych 
2.H.P,i utworzeniu Nacz. Kom. Wykonawczego Z.H.P. 

„The Council Fire” — organ Światowego Biura Skautek po- 
daje w numerze styczniowym b. r. na czołowym miejscu wiado- 
mość o odznaczeniu druhny Olgi Małkowskiej przez królową an- 

gielską, przytaczając wyjątki z przemówień przy tej okazji. 
„News Bulletin” — biuletyn wydawany przez Światowe Biu- 

ro Skautek w numerze z listopada ub. r. powiadamia o 
częciu działalności przez Nacz. Kom. Wyk. podaje wyjątek z 

apelu Przewodn. Z. H. P. oraz szereg informacji o pobycie w 
Anglii druhny Olgi Małkowskiej. 

Omawiając zadania na luty — miesiąc myśli braterskiej — 
organ skautek francuskich „L'Alouette” pisze: „22 lutego niech 
się stanie dniem, w którym serca nasze będą bardziej kocha- 
jące, bardziej otwarte, bardziej bogate, niż zwykle. A czy wie- 
cie, skautki francuskie, że dla nas jest to szczególnie łatwe ze 
względu na wszystkich cudzoziemców, którzy mieszkają na na- 

terytorium. Nie trzeba wcale szukać zbyt daleko w tym 
roku, aby znaleść pośród nas Polki, Czeszki — skautki wygna- 
ne, dzieci bez Ojczyzny...” — W tym samym numerze „L'Alouef- 
te” znajdujemy opis przygód naszej instruktorki O. M., która 
wraz z powierzonymi swej opiece dziećmi zdołała się wydostać 
z nad granicy śląskiej do Anglii. 

W numerze lutowym biuletynu starszych skautek francu- 
ch na dzień 22-go lutego znaj- 

dujemy nie tylko miłe słowa, pod adresem harcerek polskich, 
Jecz także praktyczne wskazówki, aby skautki się 
z naszymi pieśniami, legendami, sztuką ludową, słowem — z 
całą naszą kulturą ojczystą w czasie możliwie najczęstszych spo- 
tkań z harcerkami. W samym n-rze znajdujemy wzmankę o 
odwiedzinach dyrektorki Biura Międzynarodowego Skautek, pani 
Ligh-White w Paryżu w siedzibie harcerek polskich oraz o Od- 
znaczeniu druhny Olgi Małkowskiej przez królowę angielską, 
Elżbietę, brązowym krzyżem zasługi. 

„Scout” — pismo organizacji francuskiej „Scout de Fran- 
ce” zamieszcza apel przewodniczącego Z.H.P. do skautów świa- 
ta. — „Scout”, omawiając sprawy celów wojny z punktu wi- 
dzenia skautowego, pisze o ideale Francuza 1 ideale skauta, po- 

czem stwierdza : „Być tym Francuzem : czystym w wyraże- 
niach, uprzejmym, odważnym, jednym słowem — rycerskim, al- 

bo być skautem, to jedno”. Czy tego samego nie moglibyśmy 
powiedzieć o ideale Polaka, który walczy w imię 
szczytnych zasad? — W numerze z 5-go stycznia „Scout” za- 

mieszcza bajkę polską o głupim Janku ze zbioru Zuzanny Strow- 
skiej „Contes de Pologne”. 

is Pret”, organ „Eclatreurs Unionistes de France" za- 
Z.H.P. do skautów świata i odpowiedź Komisarza 
tej organizacji. 

„L'Eclaireur de France” — miesię 

lowych, 
oraz o pracach i zadaniach polskiego w dobie dzi- 
siejszej. 
siejszej (numer z lutego 1940 roku). 

Gazet 

tka po- 
daje cyfry, dotyczące ilościowego stanu organizacji. Podany jes 
również skad osobowy Naczelnego Komitetu Wykonawczego ZHP. 

Holenderski „De Katholicke Verkennersicider” zamieszcza 
w numerze z października ub. r. 4-o stronicowy artykuł, oma- 
wiający polski ruch skautowy, jego historię i stan obecny. Arty- 
kuł ilustrowany jest zdjęciami z czasów Jamboróe w Holandii. 

„Boletin Scoutivo”, wychodzący w Santiago de Chile w nu- 
merze grudniowym ub. r. podaje wzmiankę o rozpoczęciu prac 
prze Nacz. Kom. Wyk. Z. H. P. Biuletyn nadmienia, że kie- 
rownictwo skautingu chilijskiego przesłało Nacz. Kom. życze- 
nia pomyślnej pracy. 

„żołnierz polski we Francji” z listopada ub. r. daje notatkę 
o Komitetu W ZAP. W 
samym numerze znajdujemy artykulik pt. „Karetka pogotowia”, 
przedrukowany z przedwojennego „Na Tropie”. W numerze 4-ym 
tego pisma z grudnia ub. r. znajdujemy dwie wzmianki o pra- 
cach Nacz. Kom. Wykonawczego. 

wychodzące w Budapeszcie „Wieści Polskie” podają notatkę 
o przeniesieniu się ośrodka harcerskiego z Somloszelles, 

„Głos Polski” zamieszcza wzmiankę o ukazaniu się pierwsze- 
go numeru „Na Tropie”, cytując urywki z listów Baden-Powella 
1 Dyrektora Biura Międzynarodowego, Wilsona. 

Liczne wzmianki o sprawach harcerskich znajdujemy w 
dzienniku „Narodowiec”. 

„Polskie Pacholę”, miesięcznik dla dzieci i młodzieży, wyda- 
wany we Francji, w numerze 1-2 (październik—listopad ub. 
r.) zamieszcza dział harcerski p. t. „Czuj!”, w którym znajdu- 

z jemy 
„Biuletynów”, wydawanych przez Nacz. Kom. Wykonawczy, 
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Harcerstwo Polskie a Młodzież Świata 
EA Związku Harcerstwa Polskiego do wielkiej 

skautingu światowego może być oceniona. dzisiaj le- 
piej niż kiedykolwiek. Gdy brutalna przemoc okrutnych i pod- 
stępnych wrogów pozbawiła nas Ojczyzny, skauting światowy 
dał młodzieży polskiej wiele dowodów swego braterskiego sto- 
sunku nie tylko w słowach, lecz i w czynach. Co dzień poczta 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego przynosi nowe. deklara- 
cje pomocy dla młodzieży polskiej w kraju 1 na uchodźtwie w 
różnych formach 1 nowe wyrazy swojej sympatii i zrozumie- 
nle dla sprawy polskiej, które oświadczają organizacje skau- 

we. 
Oto klika. przykładów ścislego kontaktu Z. X. P. ze świa- 

tem skautowym. 

Skauting angielski przychodzi nam ze stałą pomocą w 
w pracach dla harcerzy-uchodźców. Trudno wymieniać nawet 
sprawy, które udało się załatwić przy cennej pomocy skau- 
tów angielskich, gdyż łączność z nimi jest niemal codzienna, 
czy to w formie pism organizacyjnych, czy to listów prywat- 
nych, czy wreszcie — od czasu do czasu — osobistych. spotkań. 

Komitet Narodowy „Fódóration Franęaise des Eclaireuses” 
nadesłał Naćzelnemu Komitetowi Wykonawczemu zbiorowy list, 
zawierający wyrazy głębokiej sympacit dla harcerstwa polskie- 
go. List ten podpisały wszystkie członkinie Komitetu Narodowe- 
go. Organizacja ta powiadomiła nas, że najbliższe zbiórki dru- 
żyn, należących do „P.F.dE” poświęcone będą historji. Polski. 
Polsce 1 sprawie polskiej poświęcone będą również jeden lub 
dwa numery pisma organizacyjnego. 

Niemniej serdeczne stosunki łączą harcerstwo z drugą ur- 
ganizacją skautek francuskich „les Guides de France”, która 
poświęciła szereg zbiórek sprawom polskim. W zbiórkach tych 
brały czyny udział harcerki polskie, które — wśród niezwykle 
serdecznej atmosfery — śpiewały pleśni i tańczyły tańce na- 
rodowe. 

*„The Girls Guides Association-Canadtan Councit* nade- 
słały nam pismo, w rym Ją swoje sympatie dla Pol- 
ski i deklarują współpracę ze Związkiem Harcerstwą Polskiego 
którego rozwój organizacyjny z całym teresowaniem śle-- 

Skautki amerykańskie zrzeszone w organizacji „Girl 

rzenagza. 
dacji jmlenia Juliette Low, ia który składają zię drobna oflAż 
ry wszystkich skautek Stanów Zjednoczonych A. P. Pomoc 
ta meallawana jest uż obecnie za pośtednictwem Amerykafiskie- 
m oyaee Krzyża, będzie jednak rozsze: 

skautów „Magyar Cs 
Raki utrzymuje z nami żywy ka. okazj Wiele. ABK, 
harcerzom - uchodźcom na grzech. Szereg listów in- 
struktarów węgierskich pisanych jest po polsku; skauci cl ho- 
wiem bywali kilkakrotnie na kursach instruktorskich w Pol- 
sce, 

j|czność z bułgarską organizacją „Razuznawaczy”, a w 
szczególności z jej przewodniczącym gen. Łukowem nie przer- 
wała się w czasie wojny. Ostatnio kierownictwo „Razuzna- 
ay. przesłało nam swoje regulaminy z serdeczną dedy- 

ją. 

Skauci szwedzcy żywo zainteresowali się losem harcerzy- 

jeńców, eks w niewoli Bletkckiej, Wysłali oni sze- 

reg paczek z żywnością £ ubraniem, znanym im z przed woj- 
ny instruktorom i starszym harcerzom, o których losie zdołali 
się dowiedzieć, — Jedna ze skautek szwedzkich Caria Viotti, da- 
wna przyjaciółka Polski, pisze do nas po polsku, interesując 

się losem wielu swoich przyjaciół harcerek. 
Shauting norweski okazał pomoc i serdeczność kilku har- 

cerzom-uchodźcom, przejeżdżającym z krajów bałtyckich przez 
Norwegię. Listy harcerzy, które do nas doszły, wyrażają wdzię- 
czność skautom norweskim za opiekę, której doznali w czasie 
swego pobytu w tym 

śm ze skautami fińskimi zawarta przed czterema 

landil zacieśniła się teraz szczególnie z okazji podobnych 1o- 
sów naszych krajów. Skaut Naczelny Finlandii nadesłał nie- 
zwykle serdeczne pismo, w którym daje wyraz śwzmu głęto- 
kiemu przekonaniu, iż w krótkim czasie odzyskamy naszą Oj- 
czyznę. — Przewodniczący Z.H.P. wystosował pismo do skau- 
tów. fińskich, z wyrazami szczerej sympatii dla bohaterskiej 
walki Finów w obronie swej niepodległości. 

Życzenia pomyślnej pracy przesłał Naczelnemu Komiteto- 
wi Wykonawczemu skauting chilijski, który wyrażając swą 
srmpatię dla Polaków, pranie nawiązał £_nami biliazy koa> 

Kierownictwo skautów rosyjskich (emigracja) przesłało nam 
wyrazy współczucia z powodu katastrofy, która spotkała Pol- 
skę oraz szczerej sympatii dla polskiego ruchu harcerskiego, 

Naczelny Komitet Wykonawczy Z.H.P. otrzymał z okazjł 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. życzenia ed skavtów 

ł skautek Francji, Anglii, Belgii, Holandii, Luxemburga, 
S«wajcarli, Szwecji, Węgier, Rumunii, Algeru, Meksyku, Chile t 
Indii Brytyjskich. życzenia te zawierały wyrazy serd 3:znego sto- 
stnku de Polski I Polaków. 
WIZYTA W LONDYNIE 

Komisarz Międzynarodowy Z.HP. hm. Henryk Kapiszewski 
Członkowie Naczelnego Komitetu Wyk. Z.H.P. złożyli w 

końcu stycznia. r. b. wizytę w Londynie. Odbyli oni szereg rozmów 
z Biurem Międzynarodowym Skautów i Skautek oraz z organi- 
zacjami skautowymi angielskimi, męską i żeńską, z którymi 
omówili zasady współpracy na czas wojny. Wizyta była bardzo 
owocna w skutki, gdyż w ciągu osobistych kontaktów omówiono 
szereg istotnych dla naszego ruchu zagadnień. 

KORESPONDUJEMY ZE SKAUTAMI 

Skauci z różnych krajów zgłaszają się bądź ać 
bądź przez swoje organizacje z prośbą o wyszukanie harcerzy, 
ANĄ chcieli z nimi korespondować. Ruch ten jest. wielki, 
łaszczą wśród skautów e i angielskich, przebywa- 

ch armii. Ostatnio np. organizacja. 
angielska przesłała nam zgłoszenie trzech starszych skautów- 
żołnierzy, lat dwiadzieścia, dwadzieścia jeden 1 dwadzieścia sie- 
dem, którzy chcieliby korespondować z Polakami. Kto się zgłosi? 
(Pisać pod adresem Nacz. Kom, Wyk. Korespondencja w języku 
angielskim). 

w u z powyższym Nacz. Kom. Wyk. przeprowadza re- 

we (obywateli zagranicą, „mają osobistych znajomych lub pro- 
utami i t. p.), podać należy formy 

ta , kontaktu oraz nazwiska | adresy odpowiednich osób; 2) 
znają w słowie i piśmie obce języki, a zwłaszcza angielski, fran- 
cuski i niemiecki, jako najczęściej spotykane. 

Prosimy o liczne zgłoszenia! Sprawa jest ważna. Pamiętajcie, 
że każdy wasz skromny list może się stać orędownikiem sprawy 
polskiej! 

DZIEŃ BRATERSTWA SKAUTEK 22-go LUTEGO 

W dniu 18 lutego 1940 r. organizacja „Guides de France” 
(Grupa im. Marszałka Focha) obchodziła uroczyście pod pro- 
tektoratem honorowym gen. Sikorskiego — Naczelnego Wodza 
Armii Polskiej — Dzień Przyjaźni polsko-angielsko-francuskiej. 

W obszernej sali, przy rue Thivićre, zebrało się pareset skau- 
tek i skautów francuskich, członkowie Kół Przyjaciół oraz de- 
legacja harcerek i harcerzy hufca paryskiego. 

"Tego samego dnia harcerki polskie wzięły czynny udział w 
„święcie myśli braterskiej”, innej grupy organizacji „Guldes de 
France”. Zastęp starszych harcerek z Paryża przygotował występ 
propagandowy, składający się z kilku charakterystycznych pieśni 
polskich, kujawiaka w strojach ludowych i objaśnieniach w języ- 
ku francuskim. 

Skautki francuskie = nam okazać swą przyjaźń zatań- 
czyły i zaśpiewały „Trojak: 

Zebranie upłynęło w milej atmosferze przyjaźni 1 serdecz- 
laty z okazji pobytu dużej grupy harcerzy na zlocie w Fin- ności skautowej. 
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Dnia 19 marca o godzinie 8-ej rano, w Kościele Pol- 

skim (263-bis, rue St - Honorć) odbędzie się nabożeństwo 

Józefa Pi — Pa- na intencję Ś. p. 

trona Związku Harcerstwa Polskiego, o czym zawiadamia 

Naczelny Komitet Wykonawczy Z. H. P. 

CORAZ MNIEJ INSTRUKTORÓW! 

Harcerze i instruktorzy ze wszystkich terenów, na których 
istnieje Harcerstwo Polskie, spieszą masowo do szeregów Armii 
Polskiej we Francji. Ostatnio przyjechał druh Chełminiak, kie- 
rownik drużyn harcerskich w Argentynie. 

Odejście kierowników i starszych chłopców do wojska utrud- 
nia ogromnie prowadzenie pracy wśród młodzieży, ale i na to 
harcerstwo znajduje radę, zastępując instruktorów starszymi 
harcerkami. 

ANGLJA 

w Anglii pod osobistym kierownictwem druhny Olgi 
Ma łk o w sk i e j tworzy się harcerska kolonia 

dla dzieci, których rodzice bądź pozostali w kraju, bądź znaj- 
dują się w trudnych warunkach materialnych. Kolonia obli- 
czona na około 20 miejsc, powstaje ze środków dostarczonych 
przez społeczeństwo 1 skauting angielski, 

FRANCJA _ 
Komendantka i Komendant Harcerstwa Polskiego we Fran- 

cji wydali a= aby drużyny polskie zajęły się zbiera- 
leru podobnie, jak to czynią organizacje skau- 

e e cja ta wydała-wyniki, gdyż już obecnie sze- 
ich posiada zaświadczenia o zebraniu dużych 

„Ww miuu 25 lutego odbyły się w Rennes uroczystości skauto- 

we pod A braterstwa. skautów. -— śobaierzy armii sprzy- 
lskiej 

£. w ua w 

numerze. 
Dn. 25 II. 1940 r. paryska drużyna służbowa, złożona z har- 

cerzy emigrantów, wzięła udział w dorocznym Święcie 108-0j 
paryskiej drużyny organizacji „Scouts de France”. Wśród bo- 
gatego programu harcerze nasi odśpiewali kilka pieśni polskich 
1 rozegrali mecz i ze Go francuskimi. Zebra- 

nie ymnów francu- 
skiego i wada którego : JA (JRE jebana publiczność 
francuska wysłuchali stojąc. 

BEGJA 

ER komendantka harcerek = Belgii, hm Halina 
la swoje 0 blisko ioletni: 

kierowaniu Bo harcerstwa sodzę na tym terenie. 
REA a w Belgii objęła dhna Zofia Brabant. 

żeńskie liczą obecnie na terenie Belgii 536 

inka 
Harcerstwo polskie w Belgii, mimo odejścia do pare, ca- 

łego grona instruktorskiego, utrzymuje pracę na poziomić 
stycznia zaczęto wydawać gazetkę na powielaczu p. t. „Świt”, 
która, zawierając gawędy, materiał so: zbiórek 1 kronikę, ma 
zaradzić częściowo brakowi instruki 

NASZE LISTY 

Naczelny Komitet Wykonawczy otrzymuje dużą ilość listów 
©d harcerzy rozsianych po całym świecie. Piszą do nas harce- 

rze od dawna zamieszkali za granicą w różnych krajach, har- 
cerze-uchodźcy, harcerze z obozów internowanych w Rumunii, 
na Węgrzeh i na Litwie, a wreszcie — najwięcej — harcerze 
z Armii Polskiej we Francji i Anglii. — Ukazanie się pierwsze- 
go numeru „Na Tropie” było a> do nowej fali tych bardzo 

listów. 
Korespondencja tego rodzaju lady o żywotności naszego ru- 
chu harcerskiego i spoistości wielkiej rodziny, do której nale- 

Dla Nacz. Kom. Wyk, stanowi ona ważny materiał 
orientacyjny co do b zainteresowań i postulatów szero- 
kich rzesz zyszłym numerze „Na "Tropie" 2a- 
mieścimy szereg Więzi SM A 

RUMUNIA 

Harcerstwo Polskie w Rumunii, obejmujące dziś prócz mło- 
dzieży polskiej stale w Rumunii zamieszkującej, także harcerzy- 
uchodźców, rozwija swoją pracę, tworząc szereg nowych jedno- 
stek organizacyjnych. Ostatnio powstały następujące drużyny i 
zastępy, złożone z młodzieży uchodźczej: Baile Govora, Caracal, 
Calafat, Turnu Severin, Targoviste (przed tym Calimanesti), 
Patarlagele, Craiova, Corabia, Dragasani (żeńska i 1 męska), Ploe- 

/sti (żeńska i męska), Braila, Bukareszt, Falticeni (zastęp), La- 
cul Sarat (zastęp), Orsova (zastęp), Ciuciurova (zastęp), Oc- 

nele Mari (zastęp), Buzau (przy gimnazjum polskim) 1 starszo- 
harcerski krąg korespondencyjny. 
Drużyny te prowadzą częściowo pracę w zespołach koeduka- 

SEE że względu na małą liczebność i brak sił kierowni- 
. Prócz pracy wewnętrznej ściśle organizacyjnej, wiele 

we, część literacką.” „ 
uchodźców. W jednym numerze z tego pisemka znajdujemy cie- 
kawy projekt sprawności przymierza polsko-rumuńskiego. 

STANY ZJEDNOCZONE A. P. 

Od Związku Narodowego Polskiego w Stanach Zjednoczo- 
czonych A. P. — Biuro młodzieży — otrzymaliśmy list, w którym 
czytamy: „„.niech mi wolno będzie imieniem Zarządu Central- 
nego i Komisji Modzieży Z.N.P. zapewnić szanownych druhów, 
że Zw. Nar. Polski jak dotąd, tak 1 nadał pragnie utrzymać jak 

takt ze Polskiego, stara- 
jąc się SWE w. te) Brecłomowej chwili spełnić swój obowią- 
zek wobec Polski zgodnie z tradycją i celami Związku”. 

„Naczelnemu Komitetowi Wykonawczemu Z.H.P. imieniem 
młodzieży Związkowej życzę wytrwania w tym ciężkim, a zara- 

zem tak bardzo szlachetnym przedsięwzięciu. Niechaj te chwi- 
lowe niepowodzenia spowodowane najazdem odwiecznych wro- 
gów, tym więcej umocnią naszą wiarę w przyszłość i wielkie 
przenaczenie narodu polskiego”, 

KANADA 

Otrzymaliśmy ciekawe sprawozdanie z ruchu ox 
od Ks. Sajewicza z Toronto. Okazuje się, że 
odbiły zię głębokim echem w duszach miodych chłopców i dzie. 
wcząt. Zainteresowanie to przejawia się nie tylko w programie 
życia drużyn harcerskich i gromad zuchowych, ale i w róż- 
nych przedsięwzięciach poświęconych Polsce, a dających sposob- 
ność do ofiarności. Gromady zuchowe założyły osobną kasę, do 
której składają swe oszczędności na rzecz pomocy dla polskich 

gadac SRA już pierwsze dolary, co im sprawiło ogromną 
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ 

Dziejowe burze przewalają się przez świat, a cechy, 

charakteryzujące istotę. pewnych „narodów, trwają i ujaw- 

niają się w nowych wypadkach historycznych. Słał kiedyś 

wielki komtur Ulrych von Jungingen dwa miecze Włady- 

sławowi Jagielle w poczuciu swej przewagi orężnej i pew- 

ńości zwycięstwa. Czarne krzyże zdobiły białe płaszcze 

Krzyżaków, modlących się. do „własnego Boga; sercem, 

przepełnionym butą, oraz krwiożerczą żądzą niszczenia i 

panowania. Ale Bóg nie był z nimi. Legli pokotem na sław- 

nych polach Grunwaldu. 

W roku 1914 wzywał pomocy „swego Boga” Wilhelm 

fl-gi, a w poczuciu siły zapowiadał zwycięski powrót ar- 

mii niemieckiej zanim liście spadną z drzew. Krwawił się 

przez cztery lata cały Świat, ale pod napoleońskim łukiem 

triumfalnym w Paryżu przemaszerowała w r. 1918 nie ar- 

mia niemiecka, a zwycięska armia sprzymierzeńców, dum- 

ny zaś cesarz — rozpoczął żywot wygnańca w Doom, Ży- 

wot, wypełniony. przeważnie rąboniem drzewa. | dzisiaj 

przez Niemcy płynie butna pieśń „Deutschland Uber al- 

les”, a wódz narodu niemieckiego Adolf Hitler co pewien 

czas rzuca groźne zopowiedzi niemieckiego zwycięstwa. 

Ileż tu podobieństw ! 
Dnia 24 lutego b. r. w związku z rocznicą stworzenia 

partii narodowo - socjalistycznej przemawiał Adolf Hitler 

w piwiarni Sternberg w Monachium do 2.000 „niemieckich 

mężów”. Histerycznym głosem, przechodzącym niekiedy w 

pianie krzyczał : „Powinniśmy zwyciężyć, a więc zwycię- 

żymy. Opatrzność boża błogosławiła nasze walki. Ona bę- 

dzie zawsze z nami. Ja czuję, że bez Jej pomocy nie MoŻ- 

na nie wielkiego „sprawić. Ale ja jednocześnie odczuwałem 

- zawsze Jej obecność nad nami”. Znowu. ten. „unser Herrgatt. 

- mit uns”-(nasz Pan. Bóg z nami). Równocześnie zaś sto- 

suje. się barbarzyński ucisk i mordowanie bezbronnych lu- 

dzi, wypędzanie miiionów Polaków z odwiecznych siedzib, 

zatapianie okrętów bez. ostrzeżeń i z pogwałceniem prawa 

. międzynarodowego, cynizm. najstraszniejszy w kłamstwie i 

* w działaniu. Podstępem i mieczem chcą Niemcy wyrąbać 

panowanie nad światem i obrócenie wolnych narodów: w 

niewolników. 
Jakże inny ton i treść miało równoczesne przemówienie 

premiera Chamberlaina (w Birmingham — 24 II. 1940). 

„Przede wszystkim trzeba przywrócić wolność i niepodle- 

głość Polakom i Czechom. Naprawić szkody, zabezpieczyć 

swobodne życie narodów, wolność sumienia indywidualnego 

i wolność religijnego kultu. Przywrócić. szacunek dla umów 

międzynarodowych i wyplenić gwałt i żądzę wyniszczenia 

ludów”. Oto pod jakimi hasłami ma toczyć się zwycięska 

krucjata. sprzymierzonych państw. : Francji, Anglii i Polski 

przeciw Niemcom. 
| to ma być walką aż do końca. (jusqu'au bout) jak 

powiadają Francuzi. — Nie można przyjąć tu żadnego 

kompromisu i przedwczesnego pokoju. A takie próby sq po- 

dejmowane. Ostatnio odbyła się konferencja trzech państw 

skandynawskich : Norwegji, Szwecji i Danii. Zamiast na- 

radzić się jak przyjść z pomocą bohaterskiej Finlandii, pań- 

stwa te, żyjące w panicznym strachu przed atakiem rosyj- 

skim lub niemieckim, apelują o natychmiastowy pokój. Prze- 

cież taki pokój byłby olbrzymim zwycięstwem Niemiec i 

tym oddechem, któryby pozwolił im w drugiej fazie rzucić 

się na Europę z nowymi szansami zwycięstwa. Niemcy pra- 

gną tego pokoju. Coraz częściej podejmują w tym kierun- : 

ku pewne inicjatywy, co zresztą dowodzi ich słabości. Tu 

trzeba szukać Źródła stale pojawiającej się fali pogłosek 

pokojowych. 
Obecnie wiąże się takie pogłoski z przyjazdem amery- 

kańskiego wysłannika prezydenta Roosevelta — podsekre-. 

tarza stanu Sumner - Wellesa, któremu zlecił prezydent 

zebranie materiału informacyjnego a europejskiej sytuacji 

politycznej w Rzymie, Berlinie, Londynie i Paryżu. Pogłoski 

te, podtrzymywane przez niektóre państwa neutralne, znaj- 

dują pozorne poparcie w piśmie, jakie drugi wysłannik pre-- - 

zydenta Roosevelta Myron Taylor wręczył Papieżowi, a-Ww 

jakim. czytamy, że prezydent ustanawia swego: reprezen- 

tanta osobistego przy stolicy Apostolskiej celem zharmoni- 

zowania wysiłków: pokojowych:i-ulżenia cierpieniom. Chodzi 

mu o pokój, któryby odpowiadał wspólnemu naszemu idea- 

łowi religii i uczuciu ludzkości, któryby utrwaja innwY  DO+ 

rządek na podstawie wolności, bezpieczeństwa... ŚL 

tykalnej całości wszystkich narodów pod opieką Boga. 

Możemy być spokojni. Chodzi tu o taki pokój, jaki for- 

mułują Francuzi i Anglicy, a o jaki i my walczymy razem z 

nimi. Materiał informacyjny, zebrany przez Sumnera - Wel- 

lesa, może tylko przekonać prezydenta Roosevelta, że pokój 

na wzór jego pojęć — może dać tylko druzgocące zwycię- 

stwo państw sprzymierzonych. Armie tych państw muszą. 

przemaszerować triumfalnie przez brandeburską bramę w 

Berlinie, a pokój powinien być podyktowany w Poczdamie. 

ZERA 

HARCERSTWO W BOJACH I POD OKUPANTAMI 

Prosimy o nadsyłanie możliwie szczegółowych materiałów 

dotyczących: 1. udziału poszczególnych harcerzy i jednostek 

harcerskich w walkach wrześniowych z Niemcami t bolszewi- 

kami, 2. losu harcerzy i harcerek którzy pozostali w kraju, (za- 

bici w walkach, rozstrzelani, osadzeni w więzieniach i obozach 

koncentracyjnych, wywiezieni i t. p.) 

REJESTRACJA HARCEREK I HARCERZY TRWA ! 

Rejestracja harcerzy-uchodźców trwa nadał. Nacz, Kom- 

Wyk. dąży do tego, by uchwycić, o ile to możliwe, wszystkich 

harcerzy, którzy się znaleźli poza granicami kraju. 

Dłatego też raz jeszcze przypominamy: Wszyscy harcerze- 

uchodźcy winni wysłać pod adresem Nacz. Komi. Wyk. zZ.AP. 

meldunek o sobie, zawierający nazwisko, imię, stopień harcer- 

ski, ostatnio pełnioną funkcję w Z.H.P. (dokładne określenie 

należy natychmiast zgłosić. Harcerze znajdujący się na terenie 

Węgier nadsyłają rejestrację pod adresem : Lengyel Tabor, 

Szikszó; na terenie Rumunii zaś pod adresem: Komenda Z.H.P. 

Str. Elena Lagotheli Popovici, 12, Stdul Strajerilor Polonii Cer- 

nauti. 
— 
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